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O S?,TUCE SCHISGAL/\ 

W p r zedm O\vic do ks i ążkowC'go wvdan ia s ztu­
k i :\1u r ray a Schi!"gala Luv (tytul n ic m aj <H:y 
Od!JOw iednika w języku poL>kim - w . Jrngu 
i iverpoolskim 021,<1cza , .mi!ość " - µ1 zetlumaczuny 
na S ic kocl!cnny), zna ny krytyk am er: kań . k i 
Walter Kerr pi · ze. ż e sztt~ka chi ga la podoba 
mu • .i ę dlatego, że o krok wypTZedza awan·­
gardq. Aw angarda . k tóra p owin na wyprzPdza c'.: 
w szy tkich, j u ;i: nd ki l u lat „pr zebiera obola­
łymi nog-am i po nkurzonej i n i egościnnej zie ­
mi '', n ir rusza i<:\c się /. miej. ca . i\~ i e js<;c , n a 
k tórym awangarda s toi - po\\' ia cl a K err -
zna,n e .iest jako K rowę rl i: . ,Jc~l tu k awqdż ro ?. ­
paczy, krawf'dż pw·lki, shc.j ła '. 1ki \ pa r :rn . 
na k tórej po kcnan i czeka.ią n a Godota , 1J ~ze­
kują m i łoś c i . cz e kają na :luwo. kUlr C u ł;itw i 
im p rozumienie. oczek u j<\ kogo ·; C'lY ('2 gu.': , 
co ' ·' ' y ci ągn~loby ich /. :-ozp;,:c.zy . Cza.sa m i p n) ­
bowaJ i p~0.Yic·-·ic': si c: na zbyt c ienkich galc;zfa ch , 
cza am i u dawalo im się wyp"t:( z · iebie wnę tn­
no~§ci. na ogół _jednak p~zetn, al i o ws?.yst­
k o - p t o jedyn.io . by wegr'lowa 6 bez s c· n s u 
i c lu . 

C i:lcwiek w spól<.:! .-;ny r zctzywiśf'ie czu.ie s ic 
w yobcowany i o~am·'> nic•ny - p isze da lej K err 
- ale o brn przedstawion~' przez 1.tuki awan­
ga rdm\' E' za \vie•·a nicj0d n okrotn ie coś w ie ce.i . 
J ~~ t w n im m iłość st me-go siebie i dram a ­
ty zow ani e \ 'l <I. ne,i osoby i roman tycz:ia i i tnś <: 
n a d samym scbą . Pop:itrzcic <ylko . jaki j a 
.i estem w yciei'czcny, jaki zni"Z~Lony - m ówi 
pó ł - trup , durnn · zC' .<;wOjE>j pozycj i ezłowieka -
k tórego - spotkało - n31go~;;,ze . .Jc>g::> dolna 
warga drży, a oczy sp0"l<\cl:li<ł w gó1·ro; . gd zie 
:ie.st ten reflcktcr . który rzu(' i 11a n i go św i atło 
i powie wszyo;tkim, i ~ pc:dl nfie1r<i przeciwno;ci 
l os u. 

Scb isgal wyk:·acza poz:t \Pn obraz c:"lowieka : 
ni e s twierdza jak dramaturdzy avrnnga r dowi, 
ż e j e: t to obraz o:::tateczny. Nie p r ze czy wca le . 
że ży cie jest ciężkie : do~trzega jedyn ie, ja!; 
śm ieszny i n iedorzeczny je<t fakt . że z.n a j uu ­
j emy taką przyjemność v; odma Jo;wywaniCI 
\vszyst k iego w cza rnych barwa ch . 

O ile dz ię.k i awanga~dz i e pękly barwne ba ­
lon iki t an ie 0 o opt ym izm u , Schhsga,J jest gotów 
przek ł u ć m ydlane b aniec<zki tan,iego pes ym iz ­
mu . .Jeżeli na wet w f il oz.ofii i \V rn,zwoju sp o­
łecznym stan ęliśmy w miejscu, to przy;na jmniej 
dowc ip może iść naprzód. W n;is zej sytuacji 
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dowcip ma s2ero1kie pole do popisu. Może pod­
pa.trnyć, jak wyspecjal izowaliśmy się w przy­
bieraniu ro.z.paczliwych póz, jak szablono-wy 
statł się nasz smutek, jak s łodko i gladko to­
czą się po na.szych języka ch t ablet ki biadole­
nia. Dowcip może spojrzeć na czło1wieka, który 
zamierza się powiesić - i powiedzieć m·u „prze­
sitań się wygłupiać". 

To właśnie - stwierdza Kerr - r obi Schis­
gal w swojej kome dii zatytułowanej Luv . 

• 
O samym SchisgaU.u i jego poglądach na szt u-

kę dov.tjadiujemy się z wy<.via·du udzielonego 
przez autora i zamieszczonego w książkowym 
wydaniu Luv. 

Schisgal ma 37 lat. Luv jest trzecią z kolei 
jego sz,tuJ;ą. Po1pr.zedziły j ą dwie jednoaktów ­
ki The Typists (Masz yn istk i ) i The Tiger (Ty­
grys). Zanim wstał dramat 0ipisa1r zem podejmo­
wał się najrrnzmaHszych prac. U.sta\ iał kręgle 
w kręgielni, grał w orlde.s t r ze , wieszał suknie 
w dużym domu to1wa1ro.-"1ym i pchał ręcz.ny wó­
zek w sklepie od zieżo'\vym. Wy ks ztałcenie zdo­
był na wieczoro~vych kursach uniw ersyteckich. 
Przez dwa lata pra·CO\ a·l w kan celarii adwo­
kackiej, aile rzmcił 1ę pra cę, gdyż odrywała go 
od pisania i zaangażorwał się jako na·uc.zyciel 
angielskiego we wschodnim Harlemie. Wtedy 
właśnie, rezy,gnując z pis ania powieśd, posta­
nowił s,próbo;wać sił w dramaturgii. 

Zdaniem Schis gaJa, widz nie powinrien do­
sz,u.kiiwać się znaczenia czy „wydżwięku" dra­
mat·u, gdyż byłoby to równie noru;ensow e jak 
zastana.wianie się nad tym, co znaczy nowo ­
czesny obraz. Powinniśmy natomiast za.s tano­
wić się, ja1kie są nas ze przeżycia rziwiązane z 
dziełem siztuki, które oglądamy. Stwierdzenie 
t o., jego z-dai!liem, odnos,i s iq również do te­
artru. Do tea•tru na.leży wię c chodzić nie po go­
towe ·rozwiązania problemów życiowych, ale 
po zmac.z,nie od nich cenniejsze przeżycia. 

Sztuka Luv z.r dzila si ę między innymi z 
poglądów Schis gala na w.;;p ół cze.sny sposób 
przedstawiania i o dczuw an ia miroś ci. Uważa 
on, że uczmcie miloś ci został o wypaczone i nad­
użyte. Słowo „miłość " j e.s t t eraz j.ak zmienna 
matematyczna, pod którą można .podstawić 
wszys tko, \V tym w ypadku pożądanie , niesiz cze­
.rość i może p:·zede v..-szystkim pienią dze. To 
właśnie n azy·wa się miłością w ta1n ich ksią ż­
kach , tani ch f ilmach wbija jących nam stale 
do głowy tanią zwulga ryzowaną p ychologi ę . 

Prze dstawianie uczu ć ludzkich w wypaczo­
nej i s korumpowanej formie, przemawiającej 
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do niedojrzał y ch umysłów, jest wysoce opła­
calne. Ten właśnie wy1paczony obraz mił·ości 
sprzedaje się ludziom łatwo>vie.rnym i naiw­
nym. Sami go chło'l1iemy w młodości, a szkodli­
wość jego wychodzi na jaw dopiero wtedy, 
gdy przychodzi nam zacho~vywać się jak do­
rośli 
Miłość stała sję towarem. W n as7'.ych osobis­

tych stos unkach udaj emy, że naprawdę my';li­
my to, co m ó1wimy ;, mów im y tak głośno i ra·k 
okrągło, że nas ze słowa nie mają nic wspól­
nego z uczuciami. Jesteśmy tak modni 1 upo­
zowani, że nie wiemy nawet, jaikie są nasze 
praiwdziwe uc:z,ucia. 

Sztuka Murraya Schis gala wkrótce po swe.i 
now.ojorskiej premierze (12. XI. 1964) obiegła 
S•ceny w:ielu krajów . Pr'Z yta czamy gtosy prasy 
niemieckiej, czecho.s łowackiej i fr ancuskiej na 
jej -temat. 

Recenzent Die WeLt (I. IV. 1965), podpiśany 
literami" F. C„ pisał po pTemierze w zacho­
dniobeTlińskim Schloss.parktheateT: Wydaje si":, 
że kizie o igrnszkę słowną, gdy 37-letni l\1ur­
.ray Schisga•l, autoT k omedii Luv (jak brzmi 
tytuł ·oryginału) .powia da w. a.śnie „luv'', a nic 
,;love", uważa bow;iem, i ż u czucie, któr. nc>.­
·zy;wamy miłością, jes t t ak da lece nadużywane , 
że chcąc o tym mówić , t rzeba vv. rę cz stworzyć 
nowe 1słowo. W wersji niemieckiej dano tytuł 
Liiiebe. 

Nie ma.teria stała się przyczyną now.o.joJ\skfo­
go sukices u s•ztuki, lecz jej u.ięcie. Schiagal 
snuje dialogowe wa1riacje na tema·t słowa „mi­
łość". Wątle w gruncie rze czy Pusztowanie 
a1kcji przybiera pomysłam i, k tóre •troskę czy­
n1ią śmieszną i dobywaj ą z niej ża.rt; s•Lroi je 
wis.jeJczym i pogc.dnym komi zmem, stosuje za­
bawne efekty psychologiccZUle. Po<l komediOW:'! 
pov.r.:ierzclmią każ e nam prze cz u,wać tragizm, 
nie traktując go je dnak zbyt głęboko ( ... ) 

W •tygodniku DivacleLni a fi!move nowhnJ 
(3. XI. 1965), Alen a Vikova pisze po obejrzeniu 
sztuki Schisgala w Prad ze i w Bratysławie. 
(W Prad ze grana pt. A co laska, a w Bratysła­
wie pt. Da - a-asku ). 

Schis ga1 pokaza ł ban aJ.ną his tor i ę pa·ry mał­
żeńc51ki ej . Ma.iżonkowie rozch o dzą s i ę , ale po 
pewn ym czas ie wraca j ą d o s iebi e , uzna jąc ten 
krok za najl ops ze ronvi ąza nie życiowego pro­
blemu, z równ ()czesną decyzją wyzbycia s ic; 
tych nawykó\V, które w przeszłośoi były po­
wodem ich ni eszczęśliwego poży cia. Historia, 
dobrze z,nana widzom bez.poś-rednio z życia, 
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zo -tala potraktowana komediowo, a trójka bo­
haterów - i o t ypow i pr zed ·taw iciele dzisiej­
s zego 'wiata . Schis,ga l wra dza tu swój nie­
wą1 pliwy imt ynkt kom c-rcyjn y. Teatr, f ilozo­
fia , a ~zczególn i e nasze ży cie w okresie po­
v,;ujen n ym coraz ~nlens ·wniej nasyca s ię s ce:)­
tyzm m , po.czuci em ab- urdu is tnienia, świa­
domośc i ą samotnośc i człowieka wśród lud zi, 
n i emożlhvośc i ą porozumien ia si ę ze św i a tem 
itd . Ale wiemy, ż e siła na cis·ku wywołuje re­
a kcj ę pr;: eci wną, a •zwłasz cza budzi s przeciw 
w obec pa ożytów . którzy na fa li koniuktury, 
wyko.rzys•tują gor zkie i boles~1e doświadczen ia 
innych dla wł asnych korz yś c i. P e1wnego dnia 
nas tąp i rhw ila, kiedy otworzy sic; wentyl bez­
p iecze · twa . Chwila ta zo tan ie p owitana 
okrzykami radośc i. Jeżeli ten m om ent dos t r ze­
że człoiwi k obda rzony ta lentem, zdobędzie od 
·az u świafową sławę, jak to było \\' przypadk u 
Murraya S chis gal a . 

Schi.sgal z,ręczn ie kok ietuj e p rzy tym obie 
st ~ony. czucia , którymi za jmuje s ię teatr 
abs urdu czy egzyst en cjalna fi lozofia, a•cz ni e­
zb:t powszechne, są przykrą r zeezywis toś ci:\ 
dla lud i i traktujących j e ser io, gd y ż stanowi:1 
c.>:Z.ęś ' ich życia, a nie intelek tualm\ po zc . 
Szt u ka Sch is gala s•ugeruj e dwie możliwo:5ci: 
ośmieszyć t eh , dla który ch a u len lyczne prze­
życ· a i n ych s ał:v s ię ty lko ową modną p ozq , 
albo o '·m ieszyć sam ego .; iebi e. (.„) 

utoironia umożlh-.;a ludziom , któr zy wied za , 
o co chcdii. krańcowe utożs amienie z posta ­
ciami sztuki or z za chowan ie dySitans u. Dla 
tych, d la k tórych ten spo.·ób podej ś cia j es t 
z;wykłą poią. od p da możl i\vo ść utożsamienia 
się z pos taciami. a pozostaje tylko drwina z 
wlasn ej pustki. K omediowe podejście do po­
\vażnych tem atów na za.sadzie kontrai>tu pod­
kreśla :ie zcze b ar dziej ich po~va gę . Dystans 
natom iast pozwala wi dzie ć dalej i umożliwia 
poró\ nywan ie. Dzięki n iemu na.sze ~ndywidu­
a lne postępk i i problemy sprowad zają się do 
wspólnego mi a now n ika . („. ) 

W paryskim teatrze Montparnasse-Gaston 
Baity ztukę eh · gala grano pt . Love. Ber t­
rand P oirot -Delpech (Le Monde, 14-15. XI. 
1965) pis ze w swoje j recenzji: W przeciwień­
stw ie do Opowiadania o ZOO Albee 'ego Love, 

od bnie jak i T ygrys tegoż autora, na leży do 
tea t ru ezy to r ozrywk owego i jest a dreso.wana 
zarówno do odb ior cy Pleur de Cactus jak 
i Łyse j śpiewaczki. 

!O 

Jak w każ.dym wodewilu, w id zimy tu mę?.a . 

kt óry najpienv blaga swego n aj lepszego przy­
j·aciela, aby wz iął sobie jego żonę, a potem -
żeby mu ją oddał. Zgodnie z prawem gat unk u 
idzie o to, by dowjeść, że miłość to zna•cznie 
mniej i zarazem dużo więcej niż z1wykło si l'.;' 
uważać. Po dro·dze ośmiesza -się jes•zcze ró)n e 
a1ktualne manie i na1wyki. 0 emonstruje się na·· 
wet kalesony.„ Otóż i bulwa.r w pełnym wy­

daniu, z tą jedna•k isitotną różnicą, że bulwar 
w tym wypa.dku bieirze pod uwagę poważny 

świat i poważny tea•tr, o który się ociera. To. 
co nuży zazwyczaj w oferowanych nam s pek­
taklach rozrywkowy.eh , s.kądinąd mających 

pełne praiwo byt u , to fakt, że są opozn10ne 
o kilka .pokoleń . W przypadku Schisgala na­
tomiast mechani?m działa zgodnie z głębokimi 

zmianami, jakie pod w.pływem wydarzeń .sce­
ny - i ekranu - - dają się od kilku la t za ­
uważyć we wrażliwoŚ<ci komicznej. 

Zmiany te nie zawsze pokrywają się ze 
zmianami, które dokonały się w Europie. Istnie­
je specyficznie amerykański s posób nadużywa­
nia psychoanalizy, seks uologii czy przepisów 
na szybkie w2bogacenie się, a co za tym -
wyśmiewania i ch. Jaka ś L ove w wydaniu fran­
ouskim w inne mierzyłaby cele. ( ... ) 

Love jest na ra zje ty1ko ćwiczeniem, J11ierów­
nym i systematyzującym ; ale przynos i nadzieJ<:;, 
ż e na·sza epoka depresji ne11wo0wych i szczęścia, 
którego• naucz yć si ę można w ciągu pięciu 

lekcj.i , zamanifestuje, być może, wreszcie swo­
je sza leństwo w w odew.ilu. 

Paralele z tee.•tirem bulwairowym wyciąga 

również Gilles Sandier (Arts, 17- 23. XI. 1965). 
T o „chasse-croise" - czytamy w jego recenzji 
- rozgrywa się oczywiś cie ·w mitologicz.nej 
scenerii „tea.tr>u absurdu": latarnia uliC"Zna , 
most, ławka .. . Ta forma tea t,r u to nowy bulwar 
- i, moim zd·aniem bra~vo. To le.psze od Acha­
rda i Russina. Przes.:ll i przez to Beckett 
i Iooesco. 
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Gra, którą prowadzi Schisgal, jest inteligent­
na, zabaiWna i niec.o perwersyjna : żeby pokp ić 

sobie z Ameryki, Schisgal, posługuje się ,.te ­
atrem awa111gardowym" - jedno.~ześnie kpiąc 

z niego. Ale czyni to z sympatią: pa,rndia często 
bywa iy.ryuaeem czułości. ·Postaci sztuki ;;4 
j e <l n o cze ś n i e typowo amerykańskie (psy­
choanaliza i i!1erw ica , ura·zy z d zieciństwa , im­
poten.cja małżeńska·, obsesja pieniędzy i sukce­
su) i skopiowane z tradycyjnych postaci „te­
at'ru absurdu" ~wyobcowanie, niemożność po­
ro2'umienia, sam-0tno.ść, samobójstwa, 1upodoba­
nie do codziennej .przeciętności) - a .z:ręczne 

uruchomienie tego tea,tru ·daje w efekcie nie­
złą sa~yrę na „kmericwn way of l<i.fe". Czaru­
jąca igraszka: więcej w niej czułości niż zlo~ ­

liwości. („.) 

(Wybór z „Dialogu" nr :?I HHiG) 
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Swiatowy Dzień Teatru 1966 

Tego•:-oczn y światowy Dzieil T eaLr u min::;! 
pod znakiem cennego rwyróżnien ia pracy na­
s1zego ze s połu. Po raz pi e-rwszy ufunc1ow ana 
przez Tcwarzys t-w o Przyja c iół Łodzi „Srebrna 
Łódka" (kuta w .srebrze plakiet ka) przyznawana 
corocznie ze s•pektakl o wybitnych wał-o-rach 
ideowo-a;rtys ty cznych W)'stawiony na łódzkiej 
s·cenie między Swiatowym Dniem Teatru 
1965--66 przypadła TEATROWI im. ST. JARA­
CZA za przedstarwienie „CALIGULI" Alberta 
Cam1usa. 

Miło dodać , że wśród czterech pozycji ty.µo­
wanych do nragrody przez jury (obraduj ące 
pod przewodnictwem prezesa TPŁ A. A.inen­
kiela) Z·naiae:ł suę i dmgi spektakl Teatru Ja­
racza - „Kaukaskie koło kredowe" - Betolta 
Brechta. 

Wer·dykt jury ogło-s iła cała pras a łód 21ka w 
dniu 26 marca br. w~·ęczenie nagra.dy na\Stąpi 
w cza;;ie ur.oczys-tej premiery „Czarownic z 
Salem" - A Millera. 

W Swiatowym Dnilu Tea,tru społeczeństwo 
łódT-kie jeszcze raz dało wyraz serdecznym 
więzom łącząc:ym je z teatrem. 27 marca od­
wiedzili nas liczni rprwdstawiciele instytucji 
i o:nganizacji społecznych, składając aiktorom 
życzenia i wręcroijąc wiązanki kwiaitów. Obok 
delegacji Związku Zarwodowego Kolejarzy, 
Sz.pitala Onkologicznego, ZPH im. Obrońc6w 
Pckoj.u, Studium Języka Pols kiego dla Cudzo­
ziemców zna~azła się mol-dzież wielu szkół 
łódzkich. Od sz,kolnych kół Klubu Miłośnikfiw 
Teatru przy TPŁ obo;k wiązanek ·ID\viatów 
(rn. in . od XXX LO, otl Technikum Przemy~lu 
Mięsnego), aktorzy otrzymali przyjemny pre­
zent od uczniów Technikum Chemiczne Nr 2 
w postarei ·trzyd?iestu baJr -ozo pomysl:owy·ch, 
własnoręcznie wykonanych zakładek do egzem­
plarzy rM i książek. 

Z o kazji światowego Dnia T eatru odbyły się 
w s zkołach, b ibliotekach, zakłada ch pracy i do­
ma,ch kultnr y li czne s potka n ia z przedstawi­
eiel·ami n fuSIZogo teatru. Rozpoczęły się ooc dość 
woze~nie. I tak: 



4. III. - '1 Liceum Szt uk Plasiycznych p rzy 
ul. Więc k o\ ·sk iego 34 s p ot ka li s ię z młod z i e ­
żą i dy ·k towali o „Kaukaskim kole kredo ­
wym " : J er zy Grzego zewski - reżyser j .;ce­
nograf , E\va Miro\ 'ska i Bogumił .1\n t czak 
<i1kt.ocrzy oraz K rys tyn a Bobrows ka - kier. l i­
ten;cki. 

10. TII. - Dla s łuchaczy Harcerskie.i Ak R­
demii Wiedzy Społecznej dyr . Sa bi na Now icka 
wygłosiła od zyt p t. „Wybitne posta cie sCCllY 
polsk iej " . 

17. III. - Dyr . Nowicka potkała s ię z miesz ­
ka ńcam i P us zczy Mar ia t1 k iej , k tórzy po w y ­
s łu chan iu prelekcji na t emM h istor ii tea t ru 
łódzk iego d łu go dys kutowa li z przedst awicie lką 
naszego teatru. 

17. III. - K rzys ztof Chamiec spotka ł się ze 
s łu chaczami Harcer ki e.i Akadem ii Wied;:y 
Społecznej. 

22. III. - W I Liceum Ogólnoksizta lcą cym dla 
Doircs łych przy ul. owotki 16 odby ł s ię uro ­
czys ty koncert. \ V którym wz ięlj u dz i ał : Alicja 
Krawczyk ówna , Ew a Mir owska. Lena Wi lczv ń ­
ska , Henryk J ó:bwiak, Miaciej Małek . ~liesiav.­
O chmańsk i, Boh da n W•róblews ki aktorzv 
i Lucyna Henrykc·w.>ka - akom oa.ni amen t " 

26. III. Cz łonkowie K lubu .:VI il ośn.ików Teatrn 
p:·zy XXI LO im . B. Pru. a spo ka li s i ę z J óze­
fem Zbir ogiem. 

2. IV. Bogumi ł Ant czak by ł ośc i em ucz n iów 
Technikum F otograf icznego przy ul. Zielo ­
nej 15a. f 

Rea ·l i zu j ą c has ło tegorocrn ych obchodów 
Światow€go Dn ia Tea t ru „Młodz i eż bl i żej te ­
a· Łru " Komenda Chorągwi i Łódzki ej ZHP i 22 
ŁDH prz ' Za adn iczej S zkoJe Metalowej n r ~ 
zorganizowały dla młodzieżv 0 zkól średnich 
kon kurs 1pn. „Pra•w ie w zyst ko o tea trze". 

Finał obszern ie opracowa nego i w ieloetapo­
wego t urniej u odby ł s ię 3 kwietn ia b.r. w Te­
atrze im. S t. Jaracza p rzed p rz'edstaw ien iem 
„K,a1ukas kiego' koła kredowego". Zwyciężyły 
zespoł y hair cers kie z T echn.iJkum Samochodo­
wego i V L iceum Ogólnokszta !.cą ce go. 
Wśród funda tcrów nagród dla zwycięzców 

ni e zabrakło rćwnież Tea>tru J a racza . 

Ponadto z oka zj i światowego Dnia Teatru 
zor ga n izowan o w bibliotekach i dornach kul­
tury ca ły :szereg w ys taw teatra!J1ych. D QII"obe k 
~rtys•tyczny Te.a t r u Ja~·a cza prezentowały m. in. 
Pafac Młodzieży im. J. 'l'ui\vima, Łódzltj Dom 
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Kultury przy ul. T,raugutta 18 i Międzyzakła­
dowy Dom Kultury „Pałacyk" .przy ul. PiotT­
kows kiej 262. P rzy czynlllym współudzia le akto­
r a 1J1aszego .teatru Bogumiła Antcza ka pows ta­
ła wystarwa w Bibliotece Rejonowej .przy ul. 
Boya Żeleńskiego, 

Mimo .zakońozenia obchodów Dnia Teatru, 
żywy konta kt społeczeńs·twa z naszym teatrem 
nie usta je. Dowodem tego oprócz dobrej f.rek­
fencji na w idowni są dalsze s pot kania: 

26. IV. - K!I"zysztof ChaI.1iec s~otkał się w 
Klubie „Agatka" (IV Dom S tudenta przy ul. 
Jaracza 34) z liczną grupą s tudentów U.Ł. 

3. v. - W Sana1orium w Łagiewni,ka·ch spot­
·kaJi się z kuracjuszami Lena Wilczyńska, Boh­
dan Wróblewski i Lucyna Henryko1wska. Im­
prezę współorganizował Klub MilośnLkó.w Te­
atru przy TPŁ. 

VI Kalisk ie Spot kania Teatralne 
2 - 11. V. 1966 !I". 

Po raz czwa r ty Tea tr im S t. Ja.racza wzią ł 
udział w Kalis kich Spot kan iach Teatralnych 
prezentując. tam w poniedziałek, 9 maj<l: dwi~ 
sz t.ukj z bieżącego repertuatl' u: „Kto się boJ 
Virginii Woo lf?" - E. Albee'go i „ca,Ji.gulę" 
A. Camusa . Obie sz.tuki cieszyły się ogromnym 
pow<Jdzeniem u publi cznośc i , czego dowodem 
były nadkomplety na obu przedsta,wieni,a ch 
i s etki osób, które odeszły od kas bez biletów. 

Spotkania zakończyły się się pełnym sukce­
sem „Ca.Jiguli". Decyzją jury przyznane zo­
s tały T eatrowi im. Jarncza następuj ą ce na­
grody: 

I nagroda za re żys erię „Caliguli" (reż. J . 
Gr uda) 

I nagro da za scenografię do „Całiguli" (prof. 
Wł. Da ze.\vsk i) 

I nagro da za grę ak tors k ą dla Krzysztofa 
Chamca w r oli 1ty1t ułowej. 

II nagroda za grę aktor s ką dla .Jerzego Przy­
byls k iego za rolę Cherei w „Caliguli" (i Geor­
ga w ztuce „Kio s i ę bo i Vi rginii Woolf ?"), 
ornz wyróżnienie dla Ma.cieja Małka za rolG 
Scypiona Młodego w „Caliguli". 

W sp otkaniach K al iskich \VZ.ięło udz.iał 10 
teatr ów, prezen1:ując 18 s:z.tuk. T ym milej za­
cytować nam za „Dziennikiem Łód:z:kim" zda­
nie red. J agoszew k iego „P anuje ogólne prze­
konan ie, że s zt uką , która odn iosła największy 
s ukces na VI Kaliskich Spotkaniach Teatral­
n ych .i s t „Caligula "' w r eali zacji akturów 
Tea.tr,u Jara,cza \\ Lodzi. Grat ulu jem y !" 
Dziękujemy . 
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Dnia 2G m a r ca 1966 r. z,marła wiC'loletnia 

akto·rka naszego teatru 

ZOFIA MOLICKA 

C (>rka lekarZd - bakteriologa, profesora Uniwersyt (' tu 
Jagiell o ńskiego, u ro dziła się 12 lut C'go 1922 r. w Zatorze, 
woj. k r.::d.:ow skie. :. 1tt turę zdała w Krakowie w 1939 r . 

Pod cza s o k updcj i mi eszkała w W..trszawie, pra c ując ja r.o 

keln erka w k owiur ni. 

Pierwsze kroki .iktor skie stuw ia Zo[ia 1'.1olic:ka w teat rze 

ki e leckim w r. 1945 , gr aj ąc takie role jak: Hesia w „Mo­

rulności pani Dul s ki ej" i Klara w „Sluba ch pani erisk i r:_h". 

W sezonie 194G/ 47 pracuje w teatrze lub e lskim (dyr. A. 
Różycki), w nas tr,pn y m - w Miejskich Teatrach w War­

szawie. Gra tam w g ł oś nej sz tuce amerykańskiej „Głęboko 

sięgaj ą korzenie" i w „Subretce" Devala. Sezon 1948-49 

wypełniają w1•s t ęp y w Teatrze Iwo Galla na Wybrze:i~. 

Stwarza tam świetną kreację w „GołQbim sercu„ Gals­
Worth r 'go . 

Od 1 \·;rz śnia i ą4 9 r. akt orka przenosi się wrnz z ze­

społem do Łodzi do Tecdru JJrarza , Którego prz ez ostatnich 
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17 l at jn ż nif• opu s1rza. Ot1powi addj [J jf' j ro1e charaktery„ 
si ycznt.!, st ql.l rzc:st c k 1 eow u.nif' t..ikirh p os taci, jak: Lena 

Kondrcttie· ... · w „Zi elonej uli ry " Su ro wa , J\nnuszka w „Zwy­
kłym człowi eku" Leono-.va , lliłdil Smith w „30 srebrnika c~1" 

J I. Fn~ tn, panna P1ozc·rpinu w „Kan<lidzie" Shawa, Lady 

Nie\'·t)' d..t rzona w „Vol pon c '' Ben Jan sona i bardzo wi : l& 

inn yc:h. 
Nies tety , od kilku łut u tnk ujq ccs organizm choroba plur 

zacz y n<J powodowi.l i: dł uższe prz erwy w pra cy. Z ostatnich 

~cl nów \·.r ilJzo w ic ł ucl2cy przypomindj~1 sohię z pewnością 

pu nn c: C'.dp ul ,d z „Z ~qHo s z c nid do 7. i:Unku" i z baj ki „Dzic· r·i 

pc1n J MiJj:s t1n 1
' . 

Zli y t \\'(' zcśnic od eszlc..1 z Od'iZ NJo zr·s połu lublana I 11td ­

h>nt •)WoJ n L1 lol1 •'l. .1nku . 

Wojci ech Brydziński i Teatr Łódzki 

Dnia 4 maja 1966 r. zmarł w Wars2aiw.ie w 
w ieku 89 lat senio'r a.ktorstwa polskiego, jeden 
z najwybitniejszych a,rtystów <lramaty,cznych 
WO.JCJECH BRYDZINSKI. 

Wśró d w ielu scen, na których w swej długiej 
i pię knej wędrówce akt'OTs kiej występował 
Wojciech Bryd ziński, Łódź ogląda a 'rtys,tę po 
raz pier,wszy już w 1905 raku. 28-letni a•ktor 
po debiuci e rw rodzinnym Stanisławowie i wy-
6 tępa ch 'V-' Poznan iu angażuje się do zespołu 
Ma:riana Ga-..valewicza, kót•ry od 1903 r. prowa -
dzi łód zki teatr „Victoria", mieszczący się 
wówcza s - .ia•k wiadomo - przy ul. Piotrkow­
skiej 67, w miejscu <leisiejszego k:ina „Polo­
nia" (a p rzeniesiony po ,pożarze w 1909 do obec­
nego budynku przy ul. Jaracza). Występuje tu 
wówczas Brydziński obo·k t,a·kich artystó~v jak 
Michał Tarasiewicz, Jadfwiga Mrozowska i mło­
dziu1ka, świetnie zapowiadając się Laura 
Dunin. 

Jako stały członek zes:połu s1p.otyka się Woj­
ciech Brydziński po raz drugi z publicznością 
łódzką po czter<lziest'\J 1·ata,ch, w maju 1945 r. 
Wybitne już wówczas nazwisko figuruje w 
pierwszym spisie artystó.w Teatru Wojska Pol­
S•kiego (obecnie im. St. Jara.c.z,a) skupiającego 
w tym czasie cwłówkę aiktorstwa polskiego. 
Wojcieoha Brydzińskiego oglądają widwwie 
łódzcy iw pierwszym powojennym „Fantazym" 
- Słowackiego w roli kapelana Logi (premiera 
13. VI. 45 r.), w montażu poetyckim „BM"ykady 
Wairszawy" .(premiera 1. VI.II. 45 r.) przygoto­
wanym s,pecjalnie w I rocznicę Powstania 
Warszawskiego oraz w „Leklkomyślnej sios­
trze" Perzyńskiego (premiera 12. IX. 45 r.) 
w świetnej roli Henryka Topolskiego. 
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NASZ BIEŻĄCY REPERTUAR 

See.na Tea.tru „Rozmaitoś ci'', ul. Moniuszki 4a 

Bertolt Brecht 
KAUKASKIE KOŁO KREDOWE 

Roman Bratng 
KOLUMBOWIE ROCZNIK 20 
(a,daptacja Adam Hanuszkiewicz) 

Edward Albee 
KTO SIĘ BOI VIRGINII WOOLF'? 

LM. Montgomerg 
ANIA Z ZIELONEGO WZGÓRZA 
(adaptacja Andrzej Koni e) 

Henrgk Sienkiewicz 
W PUSTYNI I W PUSZCZY 
(adapta cja Janusz Mazanek) 

W PRZYGOTOWANIU 

Artur Miller 
CZAROWNICE Z SALEM 

T E A T R 7.15 

Kasper Stefanowicz 
TAK.A NOC NIE POWTÓRZY SIĘ WIĘCEJ 

Maurice Hennequin 
KŁAMCZUCHA 

Maria Chase 
lVIÓJ PRZYJACIEL HARVEY 
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MHD ART. WłóhIENNICZYMI 

szeroki a so r­
tyme nt tkanin wclnia­

n ych ni s ko i wy so ko­
procentowych or il Z 

prakl yc7.nc tkaniny 

z e lan y na ubrania, 
kostiumy i suk.it.;nki 

w r ótnych kolor.i ch 
i dese niach. Tkauiny 
te moi na nabyć w sklt~­

pa ch: ul. Wrocł.iw­

">1~ a ?, ul. Cieszkuw­

!)kicgo 4, ul. Woj ·; l1.a 

Po lskiego 72, ul . Armil 
C zerwonej 9~. ul. Dłu-

!JO>Za 2G, ul. Boya 
Zolciisk it go 12, ul. 
\V rz cś n icńska 102, ul. 
\VI. Bytoms kiej :lB, 

ul. Gagarina 6. 

HANDLOW Y DO~f DZIECKA 
w Ło dzi. ul. Plolrkow· 
' ha 6:1/02. tel. 21 ·1-~ 3 . 

O raz s kkpy satellck io..! 
dla wygody klientuiV , 

ro7.mi c!JlC:'Z One w ró i­

nych pu nklach mias.l a 

pul e cają: 

Sze ru I\ i asortymi::nt 
płaszcl y dzi ewczęcych 

i c b l opl~ c y ch z Iami­
nat(tw 1 tka n in wełn ia­

ny c wy soko i ni sko'/• 
sukienek., ubrań, spod­
n i oraz dzicwfarstwa 

artyklJł ów spor!o-
w ych. llla najmlodszyc)\ 

HDD poleca dui.y 

wybór zaba·.-1ck. 
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Cona 2,50 zł 

Pańs•twowe Przedsiębi ors two „ORS" Od­
dział .w Łodzi oferuje swoje usługi 
w zakresie udziela111ia kred y•tu na zakupy 
niektórych artykułów .przemysłowych ob­
jęty.eh sprzedażą ratalną, za pośrednictwem 
podległych aigencji na terenie : 

miasta Łodzi: ul. Zachodnia 91 , t el. 995-50 
ul. Zgier~ka 24, 535-05 

Województwa: 

- !Piotrkowie T0ryb., ul. Słowaeikiego IG 
tel. 43-06 

- Sieradzu, ul. Wa't"·cka 13, tel. 622 
- Kutnie, iPl. 19-g<> Styc z.nia 7, tel. 6\4 
- Tomaszowie Maz., ul. Zgo.rzelicka 37 , 

tel. 26-52 

Dokładnych informacji ud ziela ją bezpo­
średnio lub telefonicznie każdy z poda­
nych punktów. 

Biuro Organizacji Widowni, Łódź , ul. Kiliz1-
skiego 45, tel. 315-33 przyjmuje zamówienia na 
biłety do Teatru im. Jarnczia w godz.inach 8-16 
Kasa teatru iprzy ul. Jara·cza 27, tel. 266-18 
otwa:rta codziennie z wyjątkiem wtorków 
w godz. 10-13 i od 16 do rozpoczęcia przed­
s tawienia. 

Redakcja programu: KRYSTYNA BOBROWSKA 

P.S.P. Łódź - zam. 2339 óooo E-11·279ł 


